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Rekolekcye kapłańskie.

M ogłoby się w ydaw ać, że m ów ić i p isać dziś jeszcze  
o potrzebie, pożytkach ćw iczeń duchow nych dla kapłanów, 
tak je s t  zbyteczny rzeczą, jak, w edle przysłowia greckiego, 
„nosić sow y do A ten “ ; —  ty le  uzasadnionych i pięknie sform u­
łow anych w ydali Papieże i synody rozporządzeń, takie stosy  
napisano o tern rozpraw i książek, ty le w zniosłych i do serca 
przem aw iających powiedziano słów  i nauk , że n ie m a ka­
płana, któryby n ie m ia ł jak najgłębszego przekonania o n ie­
zrów nanych pożytkach i niezbędnej dla siebie potrzebie re- 
kolekcyi. To przekonanie też objawiało się u nas w czynie, 
gdy corocznie znaczna liczba duchowny ch garnęła  się pod 
dośw iadczonem  kierow nictwem  Ojców duchow nych do odno­
w ienia w sobie ducha, zapału do pracy duchownej, do za­
czerpnięcia nowej gorliwości i now ych s ił do Bożej posługi. 
B udujący b y ł w idok, gdy naw et w czasie najsrożej sza le­
jącej walki kulturnej, to poczucie o potrzebie i pożytkach  
ćw iczeń u u ch o»nych  um iało luinać w ie lk ie  przeszkody i 
w szelkie trudności usuw ać. Od pewnego jednak czasu zakrada 

..się pod tym  w zględem  obojętność, ty m więcej pożałow ania  
godna, że w stosunkach, w jakich się znajduje obecnie dye- 
cezya nasza, z których w yjścia n ic  w bliskiej przyszłości nie  
zapow iada, naw et żadna nadzieja lepszej doli n ie  świta, 
ćw iczenia duchowne są jedynym , pow iedzielibyśm y prawie 
w yłącznym  czynnikiem  do rozbudzenia w kapłaństw ie du­
cha gorliw ości, pośu ięcen ia  i karności, do utrzym ania go 
na stanow isku przynależnej m u godności i zacnosm  Jakie 
są przyczyny tej obojętności, co się sk łada na to powolne 
zaniedbanie tak nieocenionego bodźca w życiu  kaplańskiem , 
n ie  będziem y tu się rozwodzili, bo nikom u zarzutów czynić, 
nikogo potępiać 'n ie  m am y zamiaru. J eśli rzecz tę poru­
szam y w piśm ie n aszem , to tylko że za obowiązek nasz 
uważam y, w obec zakradającej się obojętności’, podnieść g los  
w sprawie tak n iesłychanej wagi, budziśćospalych , rozgrze­
w ać zim nych, zachęcać obojętnych, aby wszelkie przeszkody  
i trudności, które zdaniem  naszem  nie są  tego  rodzaju, by 
w ielkiego w ym agały  zachodu i w ytężenia, usunąć. IV tym  
celu  kreślim y te kuka uw ag i m yśli o kapłańskich ćw icze­
n iach  duchownych.

1. Co w łaściw ie rozum ieć należy przez ćw iczenia du­
chow ne ? N ajlepszy m htrz rekolekcyi św. Ignacy Lojola  
odpow iada na t o : „Hoe nom ine exeroitiorum spiritualium
in tellig itu r  ąu iłib et m odus exam inandi conscientiam , m edi- 
tandi, contem plandi, orandi vocaliter et m entaliter et alia- 
rum  operationum  spiritualium , prout dcinc^ps dicetur: cjuia 
sicu t ambulare, ire et currere sunt exercitia corporalia, ita  
etiam  cjuilibet m odus praeparandi et disponendi anim am  
ad tollendas a se um nes affectiunes inordinatas, e t postipuam  
quis eas sustulerit, ad cpuaerendam et im en ien d am  volun- 
tatem  divm am  in vitae suae dispositione ad sa lu tem  anim ae, 
vocantur exereitia spiritualia“ (annot. 1) Krócej dehniuje

Św ięty  pojęcie rekolekcyi w tych  słow ach: „E \ercitia  śjfi- 
ritualia , u t hom o yincat se ipsum  et ordiuet ritam  suam . 
fjuin se  determ iuet oh u llam  ahectionem , rpiae inordinata  
sit.“ Tratnie bardzo pisze O. M eb lem 1): -^Ćwiczenia du­
chowne odpraw ić, to znaczy w szystkie b łędy, zachodzące 
w p rzeszlem  życiu, napraw ić i życie swe na przyszłość w e­
dle św. woli Bożej zupełn ie uregulow ać; znaczy to, w szystkie  
grzechy zm azać i w szystkie cnoty na nowo ożywić Tem u  
podwójnemu celow i służą m ed ytacye, raeliuuki sum ienia, 
m odlitw y i czytania. Jak  ktoś, co dobrą drogą idzie i b ie­
gnie, na pewno do zam ierzonego celu  dojdzie, tak ćwiczenia  
duchowne prowadzą na pewno do przebaczenia i  łask i.“ 
W  takiej samej m yśli s ły n n y  kom entator książeczki św. Ign a­
cego, O. B ootliaan w okólniku sw ym  o ćw iezeniacli ducho­
w nych się wyraża: „B u m  lioc argum entom , quod dudum  m e- 
ditabar, tractandum  apud vos suscipio, b ron  eom pendio ad 
om nem  rocationis nostrae perfectionem , ad om nium  yitio- 
rum  et im perfectionum  rictoriam ; ad om nium  yirtutum  exer- 
citationem  efficacissim e vos adliortari liiih i videor.“

2. O tym  p o ż y t k u ,  tak różnorodnym , jak różno- 
njjjbę są potrzeby tych , co_ św ięte ćwiczenia z ca łą  po­
wagą i przejęęiem  odprawiają, w zniosłe i w spaniałe św iade­
ctwa i w yrzeczenia Papieży, biskupów i kapłanów  w w iel­
kiej liczbie przytoczyć m ożem y. „T estante diuturna expe- 
ren tia , czytam y w reskrypcie św. K ongregacyii-Soboru, w y­
danym  na rozkaz Pap, K lem en sa  X I pod d. 1 lutego 1 7 1 0 , 
conipertum  e s t , ad retincndam  conseryandam iiue sacerdo- 
talis ordinis d ign itatem  et^ au ctim on iam  m axim e conducere, 
ut hęclesiastic i \  irijśp in tualibus exercitiis alnpuando yacent, 
ąuibus, ipnidipiiid sordidum  de m undano pulyere contractum  
e s t , com m ode detergitur, ecclesiasticus spiritus rcparatur, 
m entis acies ad d h in aruu i rerum  contem plationem  extolli- 
tur, recte sanctecpic yi \ernl i  norm a rei institu itur yel cou- 
łirm atur,“ Ignacy  św. zwraca w 20  annot. na trzy poży tki 
szczególniej t iw d g fp  które głuw nie z u sunięcia  się od co­
dziennych zajęć i sam otności p łyną: „Pierw szy je s t  ten,
że u m ajestatu B oskiego wcale n ie m ałą  jedna sobie za­
słu gę ten, kto się na pew ien czas od przyjaciół i znajom ych, 
jako też od różnych spraw i zajęć odrywa, aby w yłącznie  
P anu  B ogu  słu żyć- drugi pożytek, że w tern odosobnie­
n iu  ducha sw ego nie dzieli pom iędzy w^ele rzeczy, lecz całą  
sv,ą troskę w yłączn ie ku jednej rzeczy zw raca, i to ku 
służbie sw em u stworzycielow i i ku postępow i w łasnej duszy, 
ztąd siły  ducha sw ego tym  w ięcej i zupełniej w ytężyć m oże  
ku tem u, czego szuka stanowczo; trzeci, że dusza im więcej 
osam otn ieje, tym  w ięcej jest zdolna zbliżyć się do swego  
P an a < (Stwórcy i posieść go; im  w ięcej go posiada, tym  
więcej siebie zdolną czyni do przyjęcia łask  i darów jego  
nieskończonej dobroci B oskiej.11

N azwijm y tedy ćw iczenia duchow ne odnow ieniem  we-

Die geistlichcn JJebungcn des Ul. Ignatias zum Privatge- 
brauche fiir Priostor (Mfmstcr Nasso’sclio Yerlagsliiuidlimg 1884. 
2 Jli) p. 3.
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w nętrznego człow L ka, a nazw a ta wskaże n am  wysokie ich  
znaczenie i wielką w agę dla kapłana^ gdyż i on jest cir-  
c iiin d a tu ^ in firm U a tc , jak P a w e ł św. pisze (Żyd. 5, 2), i dla \ 
tego potrzebuje takiego odnow ien ia , jeśli urząd swój boski 
godnie chce sprawować. M yśl tę rozwodzi szeroko A rri- 
sen et1) zalecając to secessus scicer. W yw ody jego niektóre , 
przytoczym y:

Ogień gaśnie, gdy sięf.od czasu do czasu n ie przykłada  
drzewa; znuży się i zm ęczy człowiek w podróży, jeśli go 
się n iekiedy n ie zachęci i podżegnie; człow iek zm ysłow y  
tak łatw o zapom ina co jest B ożego; słabe ciało opuszcza 
tak wnot pierwotnj zapal. Jeśli Św ięci uznają za konieczne 
ducliow iiem i-ćw iczeiiiam i budzić w sobie ła sk ę , udzieloną 
przez kładzenie rąk, któż będzie chciał uważać to za zby- > 
teczne? Cóż się dzieje z w ypełn ianiem  obowiązków kapłań­
skiego zawodu? Czytaj raz tylko uw ażnie Ućcamen a d  tisum  
c ie ń  :n g ra tla m  p ra ec ip u e  sacerdo iu m  sa cra  cx erc itia  obe- 
u n liu m  (w ydany nowo przez 0 . Schneidera), a przekonasz 
się, jak w ażnem , jak koniecznem  życie swe w cichości i od­
osobnieniu uporządkowaę._ (Ilczyszczenie ogólne u w szystkich  
w wysokiej m ierze jest pożądane: B e d i a d  cor, vcn i in  so- ! 
lih iĄ jaum , scope sp ir itu m , ut, s i  odio d ig n u s fu er is , am ore 
d iy n h ts  cfficiaris. Jakżeż z dążeniem do kapłańskiej do­
skonałości, którą ci jako obowiązek twoj św. urząd nakłada? 
Q u o tid ia n a  vilĘ gm nt —  jak to często powtarza się u nas 
kapłanów! -Jeśli tedy przeszłość jak i chw ila ob ecn a /p o - } 
trzebę typli ćw iczeń tak jasno wykazują, to w ym agają tego  
od nas nie mniej potrzeby naszej przyszłości. P an dostar- 1 
cza nam  w rekolekcjach  obfite laski; któż bezkarnie po- i 
gardzić niem i m oże? f c n i  in  soU tudincni, na uUa boni 
du n i p a r t ic u la  te p ra c ferea t. „G dybym  ci powiedział, pójdź 
na sam otność a dam  ci w obfitości ziem skie bogactwa, ś w i^  j  
ckie honory i zaszczyty, tobyś z pew nością przyszedł, spie- , 
sznie przybył. G dybyś b y ł ślepy, g łuchy, n iem y, kulawy, lub 
inną naw iedzony był chorobą, a jam  ci powiedział, pójuz na 
sam otność a ja cię u leczę, jakbyś sp iesznie przyb iegł i jak 
chętnie n ić  kilka lecz w iele dni w najpobożniejszeni sku­
pieniu byś*,jo tam  przepędził. Przez ćw iczenia duchowne 

.chora twa dusza m a być uleczoną, n ieczysta  obm ytą, ślepa  
przejrzeć, glftcha otrzym ać napowrót słu ch , n iem a mowę, 
a u łom na s ilę  do chodzenia. N ie tylko m asz bycj uleczony  
lecz uśw ięcony. Czemżeż w łaściw ie jest zdrowie ciała, czem  
wszelkie ziem skie honory, czem  całe bogactw o świata w pb- i 
równaniu ze św iętością, którą się okupuje szczęście wieczne? 
Czemżeż innem  jeś li nie piaskiem  bez wartości? V cni ergo 

'rjtfisefjucre m d^in solitiid inen t.^ A ryisenet kończy ten  roz- 1 
dział przenikaiącem  do g łęb i serce kapłański^  upom nieniem - 

,7,Synu  mój! gdyby w ielu twoim duchow nym  w spółbraciom , 
co w płom ieniach ognia i czyśćcow ego w tej chw ili jęczą, : 
b yło  dozwTolonem , co tobie przedkładam , z jakąże gotow ością j 
sp ieszyliby na sam otność, aby się oczyścić z resztek grze- 

p S ftw  i św iętość swą udoskonalić! Jakąż b łogą radość by ; 
u czu li, że tak łatw ym  środkiem z ognia czyśćcow ego wy- j 
d ob yć .s ię  m ogą! Może cierpią obecnie, że dawniej gardzili j 
sam otnością. M ty  m oże tego sam ego na sobie doświad­
czysz , żjs*  duchowne ćw iczenia zaniedbyw ał. Oni płaczą  
i ubolewają nad sw oją opieszałością, lecz na próżno —  aż | 
do ostatn iego szeląga d ług zapłacfc( m uszą. Staraj się, ile j 
tylko zdołasz, abyś kiedyś nie bolał i żałośnie opłakiwał j 
jak om dziś, żeś duchowne ćw iczenia zaniedbyw ał.11

Bardzo stosow nie przyrównuje 0 .  M eblem  rekolekcye | 
do cichej bezpiecznej przystani, w którćj łódka naszej du­
szy  po p e łn e j: niebezpieczeństw  podróży na burzliwym  morzu 
życia może' naprawić uszkodzenia, aby dalszą podróż z nową 
odwagą rozpocząć; do obozu obwarowanego, do którego się 
żołnierz C hrystusow y chrom , by rany swe u leczyć , siły

O M e m o ria le  m ta e  sacerd . cap. 86.

pokrzepić, aby na nowo um ocniony dalszą toczyć walkę; 
do obozu, w którym  s ię -od b yw ającW iczen ia , nowe plany  
bitew  tworzą, aby starego wroga w nowy sposób zwalCzaleS 
i zw yciężać; do wysokich uroczystości kościelnych , w któ­
rych najwznioślejsze tajem nice religii się  św ięcą i stare 
źródła łask  na nowo się otwierają; do liczn ie zw iedzanych  
m iejsc pielgrzym ek, gdzie uderzające dzieją się cuda, m o ­
dlitw y w ysłuchane bywają i różne łaski serce radością i po­
ciechą napełniają.

K apłan  w ustaw icznych ze św iatem  pozostaje stosu n ­
kach; dużo kurzu i brudu tego św iata do jego duszy przy­
lega. Przez codzienne traktowanie najśw iętszych rzeczy, 
cześć dla nich z wolna się osłab ia  i niknie. Rozliczne za­
jęcia  są  często  pow odem , że się rozprasza i gubi w życiu  
zew nętrznem  a w ewnętrzne zaniedbuje. K ie koniec na tych  
drobnych szkodach; z m ałych , jeśli natychm iast nie zostaną  
poprawione, powstają wielkie. Przychodzi następnie p ycha,, 
która nie pozwoli uznać sw ych błędów  a' ztąd i poprawę 
niem ożebną czyni. B raterskie upom nienie zaniedbuje się, 
gdyż prawdopodobnie będzie bezskuteczne, a tak zoboję­
tn ia ły  i w grzechach żyjący kapłan na pochyłej drodze 
dąży bezprzestannie do zguby. A by m ałe szkody u leczyć, 
w ielkim  zapobiedz, lub gdy już są ,;  napraw ić, obojętnych  
i zim nych  rozgrzać, dobry''ćh do większej doskonałości za­
ch ęc ie , na to nie m a Środka lepszego, skuteczniejszego od 
ćw iczeń duchownych. Bardzo pięknie mowi o tern znany  
zo sw ych ascetycznych dzieł K onrad T anner w dziełku swem  
„o kształceniu  duchow nych przez rekolekcye:14') Staw ia ou 
tam  pytan ie; kto z nas duchow nych potrzebuje rekolekcyir 
i odpowiada:

„Dobry kapłan , aby w swej gorliwości na nowo sie  
utwierdził. Z ły kap łan , aby swe świętokradztwa obliczać 
rozpoczął. P obożny n ic znajdzie w codziennem  życiu  wiele 
pobudek do głębokich  wzruszeń. 'Szczególniejsza  jaka przy­
czyna przyprawia znowu skrzydła jego uczuciom ; z pracą  
i w ytężeniem  d iichśrw zrasta  uczucie; odkrywa tajem ne s ła ­
bości, które m u dotąd b y ły  ukryte, spostrzega rozdroża, 
których dotąd nie widział, nie' oblicza już swoich cnót lecz 
niedoskonałości i w ten sposób budujo daleko m ocniejszy  
gm ach, im  więcej grunt, na którym  m a spocząćjfibada i mu  
nie ufa. L eniw y zanadto je s t  przyzwyczajony do niebez­
pieczeństwa,* ażeby go w strząsnąć m iało. Zanadto w pou­
fałych  z n ieprzyjacielem  żyje stosunkach, aby m ógł m u nie 
ufać. Zbyt obojętny je s t  u zg lęd em  upadku, aby każdy upadek 
m ógł dostrzedz. Potrzebuje dla tego kilka spokujniejszycli 
godzin , gdzie bezstronniej niż zwykle siebie osądzićm noże, 
godziny, w których bez m iłosierdzia sąd ze sobą odbędzie  
i bez roztargnienia da posłuch oskarżycielow i, sw em u su -  
m ieniow i. Grzesznik śpi zbyt d ługo n ieszczęśliw ym  snem , 
ażeby go zw ykłe , w ołanie obudzić m ogło , W głęb inach , 
do których się* sto czy l, nie znajduje już żadnych widoków  
ratunku. Zwyczajne środki naw rócen.a zużyły się niejako 
przez ich nadużycie; prawdy, któreni1 się inni gorszą, są  
jego lickem  rzem iosłem ; a gdy wiara gasnąć poczyna, roz­
poczyna się także jego zatw ardziałość i n icczulość w re­
ligii. Potrzebuje nadzw yczajnego uderzenia, ciosu, któryby  
go zbudził ze snu śm iertelnego; i Szaw eł nie będzie A po­
sto łem , jeśli go niew idom a ręka o ziem ię m e powali. Może 
przyśle m u Pan dobrego A naniasza, który m u oczy otworzy. 
Może p osłu ży  się B ó g  m iłosierdzia  nędznym  grzesznikiem , 
aby suche koiśbi w ielu ożyw ić.' K o ś c i suche słuchajcie sło­
w a  Bosego (Ezech. 37 , 4 ) . Może go poruszy przykład po- 
pożnych w spółbraci i odnowi w n im  chęć złozenia  starego, 
człow ieka i obleczenia nowego, w edle stanu swego. M ozę spo­
sobność łatw a znalezienia spowiednika, który m u jest obcy, 
którego się nie obawia, który zw ykł tylko grzesznikowi się

Jj Bildung der Geistlichen durch Ge stesiibungen.
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pośw ięcać, który m a m o c  rozgrzeszenia ocl cenzur, który  
je s t  n ajszczęśliw szy , gd y  choć jednej duszy dopomódz m o ­
że itd. Może ta  okoliczność, że napotka wiernego Sam a­
rytanina, który z m iłością  rany m u opatrzy, obudzi w nim  
postanow ienie odsłon ięcia  z całą szczerością i otwartością  
sm utnego stanu swej duszy... może... n ie m oże, lecz zupeł­
nie na pewno o Panie! nadeszła godzina, w której nad ka­
żdym  ulitow ać sio ch cesz , co Ciebie o lask ę i przebacze­
nie prosi... IjC.cz g d zie  obfitow ało prscstąpslioo , las/ca id ą ce j 
obfitow ała“ (R zym  5, 20).

3. Do tych  uw ag o pożytkach i potrzebie ćwiczeń  
duchow nych, zaczerpanycli z dzieł pow ażnych ascetów, nie 
od rzeczy będzie dodać także orzeczenia, zachęty  i upom nie­
nia Papieży, synodów , biskupów, którzy w ysoko ceniąc o- 
woce i skutki z rekolekcyi dla kapłanów  p łyn ące, często  
podnosili g lo s ,  wydawali rozporządzenia, nakazujące nieraz 
surowo, pod groźbą kar, odprawiania regularnie w pew nych  
odstępach czasu tych  ćwiczeń. W  tych orzeczeniach znaj­
dzie nic jeden  pobudkę i bodziec do korzystania ze środka 
dla swej duszy zbaw iennego a do gorliwej pracy w w innicy  
Pańskiej tak usiln ie zachęcającego.

W przytoczonym  powyżej w pewnej części reskrypcie  
św. K ongregacyi Soboru, w ystosow anym  do biskupów  w ło­
skich i wysp przy leg łych , czytam y następującą zachętę: 
„S an ctitas sua (K lem ens X I) proexim io quo flagrat om nium  
saluti zelo, vehem entcr exopt<m s, u t p ium  hoc et saluber- 
rim um  exereitiorum  spiritualium  opus ubiąue locorum  m a- 
gnopere Creąuentetur ac vigeat, unirersos Patriarchas, Ar- 
chiepiscopos enixe adm onot ac in  D om ino liortatur, u t illnd  
in sua quisque d ioecesi, quo rnajori p o tem n t conatu et 
studio promoyere satagant... Praetera Sanctitas sua eosdem  
Ordinarios adm onet et liortatur, u t fructu, cpii sane uber- 
rim us cx praedictis spiritualibus exercitiis percipitur, oppor- 
tune proposito ac exj>licato, universos' ex Clero sibi subjecto, 
sed praecipue anim arum  rectores, confessarios, canonicos, 
aliosąue beneficiatos chori śerritio adstrictos diligenter ex- 
citent, ad eadern exercitia sa ltem  ęem el in anno peragenda  
in dom ibus religiosorum  Societatis Jesu , seu Presbyterorum  
C ongregationis M issionis, si adsint, sin  m in u s, in alia pia  
seu  regułari domo ab ipsis ordinariis ad id designanda e t j 
approbauda.“ Papież ten  nadaje odpust zu pełny w szystkim , j  
co te ćw iczenia przez 10 dni odprawią, Papież B enedykt X IV  
w encyklice z 3 grudnia 1740  U bi p r im u m  zachęca tem i 
słowy: „Pr o (lent autem  plurim um , si studueritis u t et qui i 
curam  anim arum  gerunt, et alii, qui ad poenitentim n eon- 1 
fessioues excipiendas destinati sunt, per a liąuot dies spiri- ! 
tualibus exercitiis (juotannis vaceut; in  eo quippo pio re- ; 
cessu  renovabuntur spiritu inentis su ae , et induentur vir- 
tuto ex alto, ad ea im pensiiis alacriusąue peragenda, quae | 
suaruin partium  sunt, pro D iv im  N nm inis gloria, et spiri- s 
tuali proxim orum utilitato et sa lu te.“ P odobnie i P ius IX  , 
w pierwszej encyklice swój z 9 listopada 184G Q iu  p lu r ib u s  
się odzywa: „Porro cum  vobis com pertum  sit ad eccle-
siastic i ordinis d ign itatem  et sanctim oniam  retinendam  et | 
conserrandam  pium  spiritualium  exercitioruin institutum  
yel m axim e conducere, pro episcopali vestro zelo tam  sa- 
lutare opus u n jcre , om nesąue in  sortem  D om ini yocatos , 
m onere, hortari non interm ittatis, ut saepe in  opportunum  j
alhjuem  locum  iisdem  peragendis exercitiis seced an t, tiuo i
exterioribus curis sepositi, ac yeliem entiori studio aeterna- j 
rum  divinarum que rerum  m editationi vacantes, e t contractas i 
de inundano pulyere sordes detergere, et ecclesiasticum  i 
spirituni renovare possiu t, atque expoliantes reterem  liorni- 
n em  cum  actibus su is, norum  induant, qui creatus est in 
ju stitia  et san ctitate .“

D o czego P apieże tak usiln ie za ch ęca li, usiłow ali b i- I
skupi w sw ych dyecezyach zaprowadzić i rozporządzali już i
to sam i już też na synodach podw ładnem u duchowieństwu

’ odprawianie rekolekcyi co rok, co dwa lata, lub też w d lu ż-  
| szych odstępach czasu. U pom nienie powyżej przytoczone 
i Pap. P iusa IX  znajdujem y powtórzone w aktach w ielu  pro- 

w incyonalnyck synodów. N a podstawie tego synod prowineyon. 
w iedeński w r. 1858  (tit. 5 c. 9) nakazuje corocznie w po- 

! jedyńczych  dyecezyach  duchowne ćw iczenia odprawiać i u- 
| pom iną kapłanów  „ut m agno studio conlluant et Spiritui 
j s. cordis tem plum  sedulo parent, ut apud eos habitationem  

faciat et prout aquilae renoretur juven tus eorum .“ Synod  
i kołouski z r. 18 6 0  zaleca kapłanom  corocznie albo przy­

najmniej co dwa lata  kilka dni pośw ięcić na rekolekcye,
! doznane szkody na duszy u leczyć i now ych sil nabyw ać.
| Sobór pragsld z r. 1 8 6 0  rozporządza ze w zględu na  roz- 
| leg lość  d yecezy i, nie dozwalającą się zgrom adzać na reko- 
j lekcye w biskupiej rezyd en cji, aby biskupi w odpowiednim  

czasie i stosow nych m iejscach te ćw iczenia urządzali. N adto  
Sobór ten  pragnie, aby powoli zebrano fundusz na wsparcie 
uboższych kapłanów, którzy nie m ogą podejm ować kosztów  

i rekolekcyi. P odobne rozporządzenia znajdujem y w aktach  
wielu innych  synodów  niem ieckich, franeuzkich, w ęgierskich, 
wykazujących ogólne w K ościele przekonanie o potrzebie 
niezbędnej dla kapłanów  tych  ćw iczeń duchownych.

W spólne rekolekcye zaw sze usiln ie zalecane już to 
ze w zględu na szczególniejsze b łogosław ieństw o boskie, jako  

j też na dobry przykład, którym  kapłani sobie nawzajem  
i i ludow i przyświecają, wedle wskazówek niektórych synodów  
j zastąpić m ogą doroczne kilkudniowe rekolekcye w domu.

Synod pragsld tak o tem  mówi: „Clericos, qui uno alterore 
i anno ad com m unia exercitia ex ijuacunąue rationabili causa  

convenire non poterunt, p a ten ie  hortam ur, u t eodem  anno 
domi sa ltem  per duos aut tres dies m axim e opportunos 
sacrae cuidam  recollectioni operam  dent et interroganti 

j Episcopo aut ejus Yicario de pic peracta recollectione ra- 
\ tionem  reddant.“ Synod utrechtski życzy sobie wyraźnie, 

aby to ćw iczenie żadnego roku nie było zaniedbane.
1 P o lsk a , w której duch kościelny w całej p ełn i życia  

od najdawniejszych czasów się objawiał, w klórój w szystko co 
pożytecznego i zbaw iennego w K ościele się pojawiło, natych ­
m iast szeroki znajdywało oddźw ięk, jak pierwsza u siebie  
zaprowadziła nabożeństw o do Serca Jezusow ego, tak też pier­
wsza przed w szystk iem i innem i narodami ćw iczenia duchowne 
dla kapłanów  przyjęta. Zanim  K lem ens X I rozporządzenie 
co do rekolekcyi wydal dla W ioch, to już synody nasze w y­
kazują troskliwość i staranie biskupów o utrzym anie w du­
chow ieństw ie polskiem  ducha pobożności i gorliwości w s łu -  
źuie Bożej przez rekolekcye. W zbiorze dek reta lów 1), wy­
danych niedawno u nas, w tom ie 2 lib. 3 tit. 1 cap. 33 , w y­
m ienionych je s t dw anaście synodów, z pom iędzy których sy ­
nod łucki już w r. 1 6 8 4  a synod poznański r. 1689  roz­
porządzają coroczne ćw iczenia duchowne. Z poznańskich  
Synodów  s ą .t a m  przytoczone dekreta odnośne trzech od­
prawionych 1 689 , 1720  i 1738 . Pierwszy nakazyw ał w szy­
stkim  duchow nym  odprawić rekolekcye co rok po 6 dni; 
kto nie uniew ini! słu sznem i powodami pow strzym ania się, 
zapłacić m usia ł za pierwszą rażą grzywny; kary te z czasem  
się pow iększały;-drugi synod nakazyw ał ćw iczenia przez 8 
do 10 dni jeś li nie co rok to przynajm niej co trzy lata; 
trzeci zobow ięzyw al w szystk ich  bez wyjątku kapłanów  do 
ćw iczeń corocznych; a nadto rozporządził: testim on ium  de 
illis absolutis nobis seu Oflicio nostro exhibeant, quod a re- 
currentibus ad approbationes O fliciales N ostri so liicite ex- 
qnirent, et nisi docuerint se exercitiis spiritualibus yacasse, 
poenis arbitrariis Oflicio N ostro re sen a n d is  puniendos vo- 
lum us, tem pusque absolvendarum  illis praefigi.

Jeszcze w r. 17 8 7  dnia 31 m aja arcybiskup gn ie-

L) JJecreta les Summ. F o n li f ic u m  p ro  regno  P o lo n ia e  e t Con- 
stitutiones Synodorum  pag. 96.
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źnieński, M ichał Jerzy książę Poniatow ski w ydał do ducho­
wieństwa gorącą tfcłezwę, zalecającą rek olek cje i rozporzą­
dzenie, w których dom ach którzy proboszczowie i duchowni 
w pew nym  term inie odprawić je m ieli, „którzyby jednak ka­
płani, m ów i ks. A rcybiskup:,dla słu sznych  przy czyn nie m ogli 
przybyć na czas w yznaczony, m ają o tern i o przyczynie 
donieść przełożonem u rekolekcyi z zaśw iadczeniem  oraz przez 
bliższego kondekanałnego plebana, a w czasie następującej 
kolei one odprawić. Inaczej m m  doniesieni konsystSizom  
N aszym  sprawić się m uszą i podług przew inienia za nie- 
b ytność na rekołekcyacli najściślej rektyfikow ani zostaną.“

W śród nieszczęść ojczyzny naszćj, które i K ościoła nie 
oszczędziły , do rozprzężenia wszelkich stosunków  hierarchi­
cznych, do różnych przem ian i przewrotów w urządzeniach  
dyecezalnych d o p iw a d z iły , nie dziw, że n ikt nie m yśla ł
0 tym  czynniku duchownego życia, że poszedł on w zapo­
m nienie zupełne. Przy ratowaniu z pogrom u ratowano naj- 
pierwsze i najistotniejsze warunki jbjtu . Dopiero gdy na  
p od staw ę stale uregulow anych stosunków  kościelnych życie 
katolickie się rozwijać i utwierdzać' nieco- poczęło, przypo­
m niano sobie ową wiekową in sty tu c ją  kościelną dla podnie­
sienia i utrzym ania na w ysokiem  stanowisku duchownem  
pasterzy dusz niezbędnie potrzebną. JNa ca łym  obszarze 
daw nych ziem  polskich archidyecezya gme-źnieńsko-poznańska 
za spraw ątsw ego arcybiskupa Przy laskiego przywróciła pier­
wsza u siebie .ćw iczenia duchowne dla kapłanów. Bodźcom  
do tego byli Ojcowie Jezu ici przybyli do naszej arcliidye- 
cezyi w r. 1851  i oni też objęli kierunek rekolekcyi i wy­
trwale przez w szystkie lat<F, dopóki icłi walka kulturna z 
nam i nie rozłączyła, ich udzielali. Jakkolwiek śp. arcybiskup 
P rzylusk i udział w rekołekcyacli niejako do woli podwła­
dnem u sobie duchow ieństw u pozostawił, fakt niezaprzeczony  
reform y wewnętrznej i udoskonalenia kapłańskiego, jakie 
w yszło w yłącznie prawie z łona duchow ieństwa wielkopol­
skiego, w wielkiej części ćw iczeniom  tym  duchow nym  przy­
pisać należy. Ja E. K ardynał Lcdócliowski^objąw szy^rztply  
archidyeóezyi, wznowił rozporządzenie sw.Bgo poprzednika
1 reskryptem  d. 12 lipca 18 6 7  w ydanym , w szystkim  du­
chow nym  przynajm niej raz co dwa lata udział w ćw icze­
niach św. brać nakazał i każdem u z dopełnienia tego obo- j 
wiązku przed sw em i konsystorzam i wykazać się polepił, 

iih zep isu ton  zobowięzuje do dzisiaj. Jakkolw iek w pierwszych  
latach  walki kulturnój, po w ypędzeniu zakonników, wśróll; ; 
rozm aitych przykrości, na które duchow ieństwo było wy­
stawione, n ie było podobnem  zastosow ać się doń ściśle, to
z czasem  tak s ię 's tó su n k i u łożyły , że zdaniem  naszem  dziś 
do jeg o 'śp is leg o  wy konania n ic  nie stoi na przeszkodzie.

Za przykładem  naszej areliidyecczyi przywrócono 'fe- 
kolekcye w innych częściach ziem i poiskićj, tak że dziś od- 

'byw ają się n ieom al we w szystkich dyccezyach Królestwa 
Polskiego i Galicyi, o ilo z doniesień dziennikarskich wi­
dzim y, z licznym  i gorliwym  udziałem  duchowieństwa, a 
m am y nadzieję, że z n iem ałym  dla niego pożytkiem  i owo­
cam i. W  ostatnich dniach arcybiskup m etropolita lwowski, 
ks. Sew eryn Morawski w ystosow ał do^ w ojego  duchow ień­
stwa odezwę, w której powołując się na w skrzeszenie przez 
jego  poprzednika listem  pasterskim  z 8 sierpnia 18 7 3  re­
kolekcyi kapłańskich, jako na jednly z najcenniejszych pa­
miątek rządów śp. arcyb. W ierzchlejskiego, wzywa ducho­
w ieństw o swe gorąco i usiln ie do udziału już to w zbioro­
w ych  rekolekcyach, już też do osobnych w dom ach zakon­
nych  zachęca tych , którym  obouiązki duchowne i paster­
skie nie pozwalają brać udziału w zbiorowych. „Uprzejm ie 
ale u s iln ie , m ów i najdostojniejszy A rcypasterz, zapraszam  
W as do tych  ćw iczeń duchow nych, gorąco pragnę i proszę 
o to B oga, aby nikogo z was przy m cii nie brakowało. 
Przystępując do tej pracy, sprawujcie ją calem  sercem , 
w m ilczeniu i skupieniu ducha, w zupelnem  oderwaniu od

1 codziennych zajęć) pośw ięćcie tę  m aluczką cząstkę życia  
ziem skiego dla zapew nienia sobie żjw ota  w iecznego, po­
św ięćcie ją  pilnem u rozważaniu i w ew nętrznem u przetra­
w ieniu tych  prawd w iecznych, które dla was nie są inne  
jak dla owi^z'6k w aszych —  tych  prawd, które lubo wam  
zn an e, m oże^już nieco spow szedniały, ale w szczególow em  
zastósow yw aniu  do osobistej waszej potrzeby i usposobieniu  
nabierają jasności i praktycznego znaczenia. Pom nijcie, że 
B ó g  osobliw sze1 laski łączy do tego tak m iłego dzieła , w 
którom D u ch  Pański najwymowniej przem awia do serca ka­
płana, dodaje m u odwagi do pow zięcia dobrych postanowień  
i s iły  do w ykonania tychże.11 „Bardzo m am  na sercu to 

’ dzieło, m ów i dalej ks. Arcypastorz, które św. S tolica A post. 
z takim  naciskiem  w szystkim  biskupom  nakazuje, a które 
w szędzie, gdzie tylko starannie było p ielęgnow ane, najzba- 
w ienniejsze w ydało owoce i dla tego też idąc za g łosem  
obowiązku i za przykładem  bardzo w ielu  biskupów, n ie tylko 
wam je polecam , ale naw et wyraźnie wym agam , aby każdy 
z was jeśli już nie co roku , to przynajm niej raz na trzy 
la ta  odprawił rekolekcye bądź wspólnie,, bądź osobno i po­
św iadczeniem  p isem n em  przełożonego dom u , w którym  je 
odpraw ił, w ykazał się w czasie w izyty dekanalnój przed 
dziekanem , a w razie zaniechania rekolekcyi przez trzy po 
sobie .następujące la ta , podał powody usprawiedliwiające 
tak d ługą zwłokę... P rzy prom ocjach na ben eficja  luli 
inne posady, ęeteris paribus przetl innym i uw zględnieni 
będą tacyh-'którzy z pilności w regularnem  odprawianiu re­
kolekcyi będą zalecani — niedbali zaś sam i sobie będą  
m usieli przypisać, jeżeli podania ich nie odniosą p om yśl­
nego skutku, lub jeżeli do ściślejszej odpowiedzialności p o ­
ciągnięci będą.11 „N iech was nie dziwi, w ielebni Bracia, 
ten nacisk , tak kończy ks. A rcybiskup, który kładę na tę  
sprawę —  m e podejrzywam  żadnego z was o brak dobrej 
woli, ale znam  też słabość woli człow ieka, która nawet do 
dobrego ciągłej potrzebuje podniety. C zynię to ,w  przeko­
naniu, że dopełniam  ważnego, ciążącego na mnio obowiązku, 
nadto widzi ten , który przenii<a serca l u d z k i e ź e  z Apo­
sto łem  m ogę tu powiedzieć: c lm ń ln $  Ch-risti g m e i  nos 
(2 Kor. V  14). W szak i gospodarz ew angeliczny nie p o ­
przestał na zaproszeniu gości na ucztę, lecz d a l też słudze  
rozkaz com pelle in tra re  (Łuk. X IV  2 3 ) .“

Sądzim y, że n ie m ożem y lepiej zakończyć naszych  
uw ag i zachęt, jak tem  w ym ow nem  i serdecznem  słow em  
ks. m etropolity lwowskiego, z tem  życzeniem , aby te  słowa, 
które podyktowała szczera ż ftz liw o śe  dla dusz kapłanów  
i dobra ich ow ieczek, znalazły oddźwięk w sercach czyte l­
ników.

  -

O  w o t y w a c l i .

IV. P ow ody i ohoiuiązck odpraw ian ia  wotyw.
1. Jakie przyczyny spowodować mogą odprawienie u r o ­

c z y s t e j  wotywy, dostatecznie wyjaśnionom zostało w pierwszym 
artykule przy określeniu jej znaczenia. Musi to być res gravis 
vel publica ecclcsiao causa i w każdym pojedynczym przypadku 
przez biskupa dyecezalnogo zbadana. —  Co się tyczy prywatnych 
wotyw jest regu łą  i zasadą, źe i w dni, w któro je  wolno odpra­
wić, b"ez r o z s ą d n e j  przyczyny od przepisanego przez officium 
dm num  porządku odstępować nie wolno, gdyż odnośna rubryka 
mszalna (tit. 4  n. 3) opiewa: „Id cero passim non liat, liisi ra -  
thm abili de causa , et quoad fiori possit Missa cum officio con- 
voniat.“ .iCśli tedy ktoś, wodlo joduozlgodiiogo zdania Castalda 
i Gawantogo, tylko z togo powodu^ aby prędzej Mszą św. skoń­
czyć, bierzo wotywę, przociw rubrykom wykracza, gdyż tego wźa-
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den sposób rozsądny przyczyną nazywać nie można. Gdy natom iast 
powodem do odprawienia wotywy jes t ostatnia wola, lub życzenie 
dającego stypendyum, lub spccyalna dewocya kapłana do jakiego 

'Świętego lub Tajemnicy, natenczas powód taki za wystarczający 
uważać należy (św. Alfons Theol. m or. 1. 0 de Kuch. n. 419). 
Wedle wyrażenia teologów wystarcza bowiem causa levis, modo 
sit rationabilis.

2. O b o w i ą z e k  odprawienia wotywy płynąć może a) z o- 
gólnych praw kościelnych, b) ze specyalnego rozporządzenia zwie­
rzchności kościelnej, c) z wyraźnój woli fundatora lub benefaktora.

ad a) Na mocy ogólnych praw kościelnych odbywa się w ko­
ściołach katedralnych w rocznicę konsekracji formalnie intronizo- 
wanego (lecz nie adm inistrującego tylko, S. E. C. 22 aug. 1722) 
biskupa uroczysta wotywa według form ularza ad hoc ułożonego. 
Jeśli biskup z jednej dyccezyi, dla której dawniej byl konsekrowany, 
przeniesiony zostanie do drugiej',; wotywa ta  ma się odprawiać w 
dniu, w którym to przeniesienie nastąpiło (dzień n o m inac ji przez: 
Papieża — S. E. C. 2 sept. 1741). Kiedy i w jaki sposób się ta  
wotywa odprawia w katedr, kościołach, kiedyjtylko komemoracya 
się odmawia lub opuszcza, co się dzieje w kościołach parafialnych itd. 
w dyecezyi, tośmy już wyjaśnili w Nr. 8 bież. roczn. str. 22.

ad b) Eozporządzeniem spe-eyalnem może biskup, jako toż 
ten, co w jego miejscu jurisdictionem  ordinariam wykonuje, wszy­
stkich rektorów pojedynczych kościołów swej dyecezyi do odpra­
wienia a nawet ap likacji u r o c z y s t e j  wotywy zobowiązać. Pod 
tym względem nie ma pomiędzy teologami żadnej różnicy zdań. 
—  Prywatno wotywy bywają przez przełożonych zakonów zakon­
nikom częściej, przez biskupa świeckim księżom po większej części 
ty łka przy święceniu presbyterów nakazywane. W edług zdania 
znaczniejszych teologów1) ogranicza się w ostatnim  przypadku obo­
wiązek na celebrowaniu odnośnej wotywy bez aplikacji, tak że na 
tę Mszą można przyjąć stypendyum; brzmieniS bowiem odnośnego 
miejsca w P ontifica le  m m . nie wskazuje zamiaru nałożenia apli- 
kaeyi.

ad c) Najczęściej obowiązek odprawienia wotywy płynie z fun- 
dacyi lub ze stypendyum. Zauważyć tu  należy, żo jeśli obowiązek 
ton wyraźnie został nałożony, celebrowanie innej Mszy nie wystar­
cza. S. E. C. 12 sept. 1 8 4 0 . IV razie opuszczenia wotywy ną*j 
leży restytuować, lecz nie potrzeba zwracać stypendyum tylko wo- 
tywę żądaną odprawić. Z regu łą  tą, wedle nauki teologii moralutrj, 
de contractibus łatwo uzasadnić się dającą, wchodzi często prawo 
kościelne, które w niektóre dni dla przypadających świąt wyżs/ych 
wotyw prywatnych zakazuje, w kolizyą. W takim razie na to 
zważać nałoży:

aa) czy rzeczywiście ąualitas lub też sama applicatio Missao 
jost wymagana. Wyrażenie in honorem talis Mysterii au t Sancti 
nie mówi o formularzu, lecz tylko o ap likacji. Ztąd to Stolica św. 
rozstrzygnęła: Possunt adim pleri ąuaelibet fundationes sive in 
honorem Sanctorum, sive pro defunctorum dełiboratione, 'celebran- 
do Missam de die... (S. E. C. 2 sept. 1741  Aąuen. ad 6). N a­
tom iast oprócz właściwej nazwy Missa votiva, wyrażenie M issa  
sa n c ti N . lub M issa  de S an cio  N . lub dc ta l i  M ys terio  ozna­
cza, że obok ap likacji ma być użyty odpowiedni formularz. Tak 
wyrażenie Missa de Beata oznacza wotywę, Missa in honorem B. 
M. tylko aplikacyą.2)

bb) Ze jeśli wyraźnie żądana je s t wotywa —  jednak bez o- 
znaczenia dnia —  wolnego dnia w terminie zwykłym odczekać 
należy i na tym dniu wotywę odprawić. Expressa enim yoluutas

') Boned. XIV de sacrif. Missae 1. 8 c. 16 n. 10. — Muzzotta 
ile Sacr. Missae c. 4, § 3. — S. Alphonsi thool, morał. 1 6, tr. 3, 
c. 2, n 829.

a) Kongregaeya św. Obrzędów rozróżnia .śipąlo to dwa sposoby 
wyrażenia; niektórzy zaś rnbrjeyśoi na to nie zważają i dla tego do 
najsprzeczniejszych dochodzą twierdzeń na •podstawie tych samych 
dekretów. Przy Mszach za zmarłych podobnie rozróżniać należy po­
między wyrażeniami Missa pro defunetis, lub pro dofuncto, lub in 
remedium, in refrigerium animae — a Missa defunctorum lub de 
Keąuiem,

testatorum  vel postulantium , dnmmodo sit rationabilis, debet adim ­
pleri, mówi Kongregaeya, a takie żądanie nazwać trzeba rozsądnem, 
jeśli zgadza się z rubrykami.

cc) Jeśli zaś żądana jest wyraźnie wotywa na dzień, w któ­
rym rubryki jej nie dopuszczają, to nie wolno dla tego rubryk 
przekraczać, f.Gdzie tedy można, uwagę dającemu stypendyum 
zwrócić na to należy i porozumieć się z nim , czy m u tylko o ap li­
kacyą. czy także o wotywę chodzi. Jeśli to stypendyum z drugiej 
lub trzeciej odebraliśmy ręki, albo też pochodzi z fundacyi, zbadać 
trzeba o co właściwie benefaktorowi lub fundatorowi więcej cho­
dziło, czy o aplikacyą czy o wotywę. Jeśli nic można zyskać pod 
tym względom pewności, nie pozostaje nic innego jak  rozstzygać 
wedlo rozsądnego przypuszczenia. Voluntas rationabiliter prae- 
sum pta lńudabiliter. s e m b itu r .

DEKRETA ŚW. KONGREGACYL

Kongregaeya św. Obrzędów zapytana została przez 
Biskupa z Perijsfęińt, z powodu dyskusyi nad najnowszemi rozpo- 

| rządzeniam i w sprawie śpiewu i muzyki kościelnej, o ile dekreta 
św. K ongregacji Obrzędów a mianowicie ostatnio względem śpiewu 
gregoryańskiego zobowięzują, gdy nie są umieszczone w źadnvm 

J zbiorze autentycznym ? Kongregaeya św. odpowiedziała, że wy­
starcza, gdy dekreta przez św. K ongregacją zostały wydane a przez 
Papieża potwiordzone. Owoż brzmienie potycyi i odpowiedź Kuu- 
g reg acy i:

Nonnulla dubia circa Decretum S. E. C. 26 A prilis 1883  
„R onum orum  Pontifioum  solliritudo“ p luribus in Galliae pro- 
vinciis in medium prolata fuere et in foliis pnblicisjpervulgata , 
quae causa sunt cur vis illius Doęfeti intor pluros musicae sacrae 
peritos vel saeufye L iturgiae professores d isputata fuerit. Ideo epis- 

’ copus Petrocorensis ot Sarlatensis hum iliter rogat S. -Congrega- 
j tionom u t propositis ąuaestionibus respondere dignetur.

'Ju x ta  ąuosdam auctores, decreta S. E. C. vim suam non ob- 
tinen t nisi in  collectioneĄrardolliana inserantur; porro ąu u m p ln ra  
decreta circa cantum Gregorianum in łiac colleptione non s in tpo- 
s i t a , iisdcm auctoribus videntur haec decreta in obli»ione rclin- 
quonda, quia forsan in posterum corrigenda erunt. Decretum 
26 A prilis declaratur ob iisdoin u t nunąuam  m supradicta colle- 
ctione colligendum et proinde nullins esse obligationis. Praeterea, 
non desunt qui in decroto 26 aprilis 1883  errores aliąuos liisto- 
ricos aetegere praesum ant circa omondationem a Joanno Petro 
Aloysio Praenestino cjusq’uo discipulis in  cantu gregoriano per- 
actam, etidcircoinfirm um  dicunt esse tenorem illius decroti utpote 

' in falso supposito inm sum . Denique rum or aliąuis lnic nsque 
r pervenit aliąuos viros Eomam petiisso cum intentione a S. Sode 

im petrandi u t praedictas decisionns circa cantum legitim um , mi- 
’ per recognitum , apud cl. eąuitem  P ustet editum , relaxare yelit, 

et circa praecedentia praescripta silentium altum  teneat. Qno 
> circa suppliciter rogo u t haec dubia S. E . C. solvat.

1. E eąu iritu rne , jut valeat aliąuod decretum S. E. C. u t re- 
periatur scriptum  in authentica collectione?

2. Si aliąui errores historici in  praedietnm decretum 26 
A prilis 1 8 8 3  irrepsissent, auetoritas ejusdcm decreti essetne in- 
valida?

3. Decreta circa cantum gregorianum  rem anentne certa et 
in pleno yigoro consenanda?

f  N . Josephu  s ,
Episc. Potroc. et Sari. 

Petrocoriccn.
Die 5 ju n ii 1885 . 

Decreta SS. E itnum  Congregationis a Summo Pontifiee con- 
firmala omnino senanda.

Laurentius 8a%vati,
S. E. C. secretarius.

Locus f  sigilli.
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N o fa n d u m .  ■Kfi.nin s  gregorianus jiu ta ' approbatam editio- 
nem Bomae jam diu  u su v iget, idecąue nulla opus ost pracscrip- 
tione au t liortatione u t introducatur prout in  aliis dioeccsibns ubi 
nondum introductus fuit.

Wiadomości literackie.
If y / u r i i r y  M is y jn e  do  k r a j u  Z tu n b e z y  wf p o l u -  

d n io w ą / A f r y c e .  Conti 1 flr. 50 out. (Dochód na korzyść nSisy.i 
zagranicznych). 8° str. 2-22. Przedruk z „Misyi katolickich'’, nakła­
dem ks. Józefa Ho.łubowioza T. J. w Krakowie 1885.

Jedną  z najwięcej zajmujących m isyi, jaką poświęcenie;' J e ­
zuitów w naszych czasach, bo dopiero w r. 1870 , powołało do 
życia kosztem niesłychanych trndów i ofiar z życia, jest m^śyą 
pomiędzy dzikiemi ludami murzyńskiemu w krajach nad olbrzymią 
rzeką Zambozy w południowej Afryce położonych. Jeżeli w ogóle 
działanip apostolskie Kościoła katol. po całym świocie niesłychaną 
ofiarnością, zapnreiem się i niezrównanenii poświęceniami przc- 
pełnia radością'Serca jego członków, podnosi ich dumę i daje li­
czne szczęścio z tego, źo jego są synami, to tym więcej budzić po­
winna interesu mfsya nad Zambezą, że w niej biorą udział ziomko­
wie nasi: dwóch 0 0 . Jezuitów z prow incji galicyjskiej, O. Gabryel < 
i O. H iller, a nadto trzech braffi zakonnych: Kran. Ostrowski,..Toin, 
Kunsztowicz i A ug. Żurek.' Czytelnik znajdzie w tej książce dużo 
ciekawych Szczegółów o krajach i ludach dotychczas w barbarzyń- i 
stwie żyjących a światu nieznanych,.podziwiać będzie poświęcenie 
kapłanów, którzy wiedzą, żo dla zabćmjpjgo klim atu idą na pewną 
śm ierć, a którym m iłośćyCbrystusa, zbawienie dusz i pnjgnionie 
oświecenia wiarą wltlenuiościacli pogrążonych pogan na miagwaźK 
nie każe, lżywiąc nadzieją, ż.e jeśli nie praęai to cierpienia, trudy 
i śmierć wyżebrze dla tych ludów zmiłowanie u Boga. Zaiste, jeśli 
kiedykolwiek podziwiać trzoba to poświęcenie misyonarzy 1v;t1:51tV 
to czytając owo proste a wdzięczne opowiadanie, oparto na listach 
i relacyaeh tycli nowoczesnych Apostołów. Książka zawiera nadto 
8 listów misyonarzy prow. galicyjskiej, pogląd na ogólny stan 
misyi zambezkiój r. 1884 , 24  rycin , do lepszego poznania tego 
kraju misyjnego posłużyć mogących, oraz mapę Afryki.

G o m m e n ta r iu m , i n  lib r w m  G eneseos.  Sm psit Thomas ; 
Joseplms łamy, s. tbeol. doctor, s. Se.ripturatiiJjot lingiuirum semiti- 
caruiu in universitate satholiea Lovanieusi professor etc, 2 in 8", VIII 
400 phg. et 418 p. Mechliniae, Ilessain. 10 frank.

Pierwsza księga Mojżesza je s t za dni naszycli zapewnie ze 
wszystkich ksiąg  świętych przedmiotem najgwałtowniejszych na­
paści w imię nauki ze strony racyonalizmn i niedowiarstwa. Za 
przpezano jjfj autentyczności, całości, prawdziwości. Odkrycia no­
woczesno i wielkie postępy w rilologii, geologii i archeologii przed­
historycznej wykazały niektóre hlędy (fałsze w pewnych punktaeli 
szczegółowych przez dawnych tłomaczówopowieści mojżeśzWej obja­
śnionych. Mimo, ż.e ztąd do wniosku, jakoby Mojżesz sam się mylił, 
cała przepaść, podnieśli nieprzyjaciele wiary naszej okrzyk tryumfu, 
widząc w tem najdotkliwszy cios dla boskiego pochodzenia tych ksiąg 
i wiary naszej św. Nadto niektórzy pisarze katoliccy, może w dobrej 
wierze, przyjęli nieroztropnie w połowie opinio racyonalistów i chwa­
lili w pewnej mierze ich niebozpioczne systemy. Konieczną zatem 
okazało się rzeczą, aby jak i teolog katolicki obeznany dokładnie 
z językami oryentalnem i, z systemami geologicznemi i innemi. 
wymyślonemi od poł wieku, wziął w rękę obronę tekstu św. i udo- i 
wodnił niezbitem i argum entam i, ż.e wszystkie twierdzenia nowo­
czesnej nauki są tylko zwodniczomi mamidłami lub prawdziwemi 
fałszam i, każdą razą , gdy m ają na celu odnajdywać błędy w hi­
s to rii mojżeszowój; jTTczynił to z wielką powagą naukową i s iłą  
argum entacyi uczony profesor uniwersytetu lowańskicgo ks. Lamy, 
kanonik z Namur. A utor ten eddawna z zamiłowaniom na tem 
polu pracując, dał się jnż poznać z wielu uęfzonych rozpraw i dzieł; 
jego introdukeya do Pism a św. stawiła go w pierwszym rzędzie 
egzegetów naszego wieku, a wydanie krytj-czno dzieł św. Efrema 
stawia go na czele dzisiejszych oryentalistów.

Kozpoczyna on swój komentarz przedstawieniem wywodów 
Elohisfów i Johowistów, z których racjonaliści bezzasadnie broń 
swą gdównią^przociw Genezie kul i ,  i wykazuje, że autor Peuta- 
tcncliu m ógł był posługiwać się do swój pracy starożytnenu d ^  
kum entam i nawet pisanemi, lecz kierowany natchnieniem Pucha św. 
b ra ł z nich to tylko, co było prawdziwio historycznem. Następnie 
wyjaśnia niektóre inne kwestye przedw stępne, poczem w a m  po 
wierszu objaśnia tekst św. według sensu literalnego pierwotnych 
tekstów, najdawniejszych tło n w zo ń  i największego znaczenia ko­
mentarzy. Co de kwestyi naukowych a raczój zarzutów nauki, 
jakie, mu przytem się nastręczają, rozwiązanie ich z wielką nauką 
i s ilą  logiki daje zwykle na końcu każdego rozdziału, aby nie 
przerywać komentarza. Na szczególniejszą pod tym wżglęSeru za­
sługu ją  pochwałę w 1 tomie, stronniŁę. poświęcone wykładowi sy­
stemów geologów i paleontologów o starożytności świata i czło­
wieka, gdzio wykazuje, co je s t prawdziwego a c.o przesadzonego 
i źle uzasadnionego w ich twierdzeniach. Niomnićj przekonywa­
jące i&ą wywody o jodńośc-i rodzaju ludzkiego i powszechnośoi 
potopu. Tablica etnografie/,na i jeograliezua Rozproszenia ludów 
sukcesja dynast.yi ogipskich i różne inne pnnkta analogiczne w hi- 
storyi są zwięźle i znakomicie wyjaśnione, tak że ta  książkji za­
stąpić może każdemu specjalne w tym przedmiocie działa, rzadkie 
i często bardzo drogie. Dzieło cale podzielone na dwa tomy od­
powiednio do treści I  księgi Mojżesza; pierwsze jedenaście rozdzia­
łów odnosząćsię do początku świata i rodzaju ludzkiego, drugie 29 
zajm ują s ię -p ra w ie  wyłącznic Abrahamem i jogo bozpośredniem 
potomstwem, t. j .  początkami ludu Bożego. Jes t to słowem pra­
wdziwa Zbrojownia, w której katolicy znaleźć inogą broń do od- 
paręra zwycięzkiego wszelkich napaści i zayzutów racjonalizm u, 
i niedowiarstwa w szatę nauki przybranych, przeciw nauce religii 
o początku świata i rodzaju ludzkiego wymierzanycli. "Wszyscy, co 
nie um ieją pogodzić opowieści'Mojżesza z odkryciami nowoczesnej, 
im ,.miech czytają z uw agą znakomito wywody lowanskiego profe­
sora, a rozproszą wszelkie wątpliwości. Dzieło to zalóea się przodą- 
wszystkiem kapłanom i młodym teologom, aby przeciwko tak czę 
styni argum entom niewiary mogli skuteczną^stawiać ojiozycyą.

A lly e m e in e  M o ra lth eo lo y ie .  Systematisoh dnrgostellt u. 
m it zeilgefńKss prakUsulicn Bt-ispirlon oiliiiitort von dr J. S c h o i -  
c l m r ,  piipstl. geli. hium neror, Risłfiffl'. konsisto rialn ith  u. Prof. 
dor Theol. in Bt. Półton. 8" tunj. VH1. 588? Stic Regensburg, Mimz 
1885. J i  7.

Autor w naulyowćj szacie przedstawia tu teologią moralną 
dla użytku nie tylko księży, leoz i świeckich, sędziów i urzędników. 
"Wstęp stanowi filozoficzno pr.ionm lml urn, zawierające krótki wy­
ciąg z ogólnej metafizyki i ogJIr.ój filozofii moralnej, oraz przed­
stawiające filozoficzne i moralno.; fPozoficzne błędy; dalej kreśli autor 
na tu ra lną  etykę w głównych zarysach, opierając się na Stócklu i 
Gutbcrlecic. Bo załatw ieniu zwykłych kwestyi wstępnych teologii”, 
moralnej dzieli ks. S. cały m ateryał na 5 traktatów: ludzkie ózyn- 
ności, prawo, sumienie, cnoty, grzechy. We wszystkich wątpliwo­
ściach trzym a s ię _sont(jn;tia communis i najznaczniejszych powag 
teologicznych. W  każdym traktacie celem praktycznego objaśnie­
nia i zastosowania zasad przytacza lifczno przypadki, któro prawie 
jednę trzecią książki zajmują. Przykłady to stosownie dobrane, 
jasno wyłożono i w pouczającej formie są przedstawione.

Mało zapewne czytelnikom naszym znany je s t kaznodzieja 
niemiecki, zaliczany do najlepszych homilctów nowszych czasów, 
który przoz la t 5 (1 S 6 2 — 1867)>zdobił kazalnicę katedralnego 
kościoła w Monachium, zm arły r. 1883  ks. dr. Micha! B r o i ­
ł o  n c i c li o r. Ponieważ w roku bieżącym wyszedł z pod prasy 
u Laum anna w Diilmen (W estfalia) przed śm iercią do druku przy­
gotowany cykl kazań na niedzielę i święta, pod każdym względom 
polecenia godnych,' zwracamy uwagę czytelników na szereg jego 
dzieł kaznodziejskich, któro bardzo przydatnemi być mogą. Ka­
zania tego autora są owocem poważ,nój pracy, świadczą o g łębo­
kim duchu i gruntownem obrobieniu, podają obfitą, jasno rozło­
żoną, często oryginalną treść w pięknej szacie sty lis ty czn ej. Z wiel-



—  39 —

t ą  zręcznością i egzegetyczną wprawą (autor poświęcał się głó- j 
wnio egzegezie) sięga do Starego Tost., aby poprzeć nicni nauki j  
Now. Test. i do potrzeb dzisiejszych zastósowae, oraz w ptraf umie­
ję tn ie  roż.no rysy historyczne:- Jakkolwiek kazania te są głównie 
dydaskalnej natury, co wielką ich zaletę stanowi, nie brak nigdzie i 
praktycznych wskazówek, świadczących^tak o doświadczeniu jak
1 gorliwości kapłańskiej kaznodziei. Podziolamyi'zupełnic ogólne 
uznanie i pochwały, jakie to kazania-znalazły, i polecamy je  tym 
więcej, że -często napotykamy w nich urok nowości i uwzględnione 
wielkie kwestye czasów naszych: dwa to przymioty, które potrze- 1 
bom jR asu  dzisiejszego szczególnie odpowiadają. Dzieła kazno­
dziejskie, jakie ks. Breitcneiclier pozostawał, są następujące’:/.1.

1. S o n ti-  w. F es t-ta ysp reeH yten  itjr das giinzeriKirclicn- 
||W rr (uimwano w katedrze metropolii w Moinu-bium). Regensburg,
Manz, ljfc&S 2 llde gr. 8° XX u. ($6, W  I u. 529, J t 10.

2. D a s  A U e T e s ta m e n t  u . <Ue c h r is t l i c h e n  ( I r n n d -  
hderen, in Kunzehwlriigcn JPrgoslclll. ,eb<l. 1S79 2 lidu X \ 1 u. 546 
XVI u.SI'25. 10 J i  i

ii. l ) i c  T a s s lo n  d es  G o itiu e n sc h e u  in einer lłeihe von 
Vorlriigen beleuuhlet 'ebd.-j^-Sjfl—74, 2 Bile; XII u. DO;}, XX u 554 
At 8,70. 8 cyklów po 0 — 8 kazań pasyjnych.

4. J ) i e  S a e r a - m e n t e ś  Jloimlfttisuli baurbuitePńbii .  1 8 6 9 -  80.
2 Pdo XIV u. S97, XX u. 559 di 9,00. W -28 kazimiaoli nauka o 
Chrisie; Bierzmowaniu, Kuoha.rystvi i Ofierze św. (16 kazań), drugi 
tom obszerniejszy o 4 ostatnich Sakr. — Sakr. Pokuty i Małżeństwa 
gruntuwiiifr tu wyłożony.

5. S ta t lo n e n  d es  h l. R r e t tz w e y e s .  15 Vtf?li8ge gehal- 
tcn i u der Metrupolitankirehu zu U. I, Frau 2 Auli. 1 8 8 8 .

6. K a iiz ilv o iir ii< je  a  u f  (Ule S o n ii-  « . F e s i ta y e  dos 
kirob. Jahres. Im Aultragiy des \  erlassors uach dem Ableben des- j 
selben Itetausg. von bimoii S p a n n b r u <: k eSjj, wzbiscli. Sennuar- 
praefSóti. Diilmen, Laumann 1885, 816 s. J t  6.

K R O N I K A .

Polskie dyecezye. (Cenzura rosyjska w obeo zagrani- 
eznych katechizmów.)

Jaskrawe światło na stosunki kościelne w ziemiach polskich 
pod rządem rosyjskim rzuca fak t, nas specjalnie dotyczący. Za 
pośrednictwem pewnej księgarni warszawskiej staraliśm y się. n cen­
zury rosyjskiej o wolny wstęp do Cesarstwa rosyjskiego d la ^ n a n ij ,  j 
przez nas wydanej książeczki: Przytjo tlow m fc do p ic n c is e j Spo­
wiedzi i K o m u n ii św. Cenzura odmówiła stanowczo debitu tej 
książeczce. Powodów, dla czego odmowa n astąp iła , nam nie po­
dano. W głowę zachodzimy, jak może rząd rosyjski zabraniać 
wstępu do kraju książce, z której przecie n ik t buntować się przeciw 
całości rosyj.skiego imperyuni nio nauczy. Zdaje się. tedy, żo w kra- i 
jach  pod rządem rosyjskim nie wolno uezyeccałej wiary katolickiej, 
jak  jój uczy nasz Kościół, że są niektóro dogmata, zasady i in s ty ­
tu c je  kośjwolnej, które z katechizmów tamtejszych są wymazane, 
i których w katoc-hi siwieli zagranicznych przemycać nie wolno. 
Drobny ten  na pozór fak t maluje dosaduio ucisk Kościoła katol. 
i zdradza tajone zamiary propagandy sclnzmatyckićj.

RZYM. (List Papieża do komandora Acijuaderni o pifigrzy/noo 
duehowoj. — P oślub iana . — W sprawie kanonizacji. — Dyploma- 
tyoznfifciósuiiki Stolicy św. — Śmierć Kard. Nina.)

. Papież Leon X III wystosował do komandora Giovanni Acijua­
derni i członków kom itetu, który pielgrzymkę duchową do grobu 
książąt Apostołów urządził, następująco pełno serdeczności pismo:

Najmilsi'Synowie! Pozdrowienie i aposlulskio błogosławieństwo!
Z waszego uprzejmego listu z d. 26 z. m. przekonaliśmy się, ile- to pi ary 
sobie zadajecie, aby przy zbliżąniu s ie | 50tugo roku, odkąd z łasld 
Bożej urząd kapłański otrzymaliśmy, zbierać świadectwa, któfieby dla 
zastępcy Chrystusowego na zjemi były dowodem dziecięcej miłości. 
Dowiedzieliśmy się także, jak wielka liczba wiernych odpowiedziała 
• radośnie na waszą odezwę gorliwą pobożnością natchnioną, wzywającą 
do urządzenia clirześciańskiej pielgrzymki ?do grobu książąt Ajiosto- 
łów, aby przez iah przyczynę ubłagać -dla nas pomoc tak potrzebną 
w tych ciężkich czasach. Pi nieważ wierajy. najdroższe dzijgu, że wy 
i wszyscy uczestnicy w naszój biednej k.os<3bio księciu Apostołów cześć 
okazać zamyślacio, jem u, którogo godności niegoduość jego następcy 
w nieZem nie Ubliża, przynosi Nam wśród wszelkich goryczy, jakie 
niogodziwośći.-czasu sprawia, wiara wasza, cześć i pobożność, jako toż

wielka liczba uczestników w pobożnem dziele waszem nadzwyczajną 
pociechę. Dla tego oświadczamy wam i zaręczamy o szczególniejszej 
miłości i jirzywiązaniu Naszego serca ojcowskiego. Miłośgiwio także 
przyjmujemy życzenie waszo i nie omieszkamy slósownio do próśb 
waszych) tśfe o was jak i towarzyszach waszych wspomnieć przy oł­
tarzu i błagać Pana w niskości duszy Naszej o największą łaskę i 
pomoc dla was. Pochwały jak najwyższo oddając waszemu i wszy­
stkich innych dzieci. Naszych w Chrystusie przywiązaniu i poświęć|S 
niu dlii Najwyższego kapłana Kościoła, udzielamy wam i wszystkim, 
w klórycn imieniu pisaliścio, na dowód miłości Nńśzej z całego s™ a: 
apostolskie Nasze błogosławieństwo.

Leon X I I I  I ’. M.
Dnia 1 7 bm. udzielił Papież posłuchanie arcybiskupowi ko- 

lońskiamu Mgrowi Melchers, w dniu następnym jłlgrowi Moran, 
arcyh. z Sidney, dnia 22 zaś Mgrowi W alsh , przyszłomu arcybi- 
skujiowi dublińskiemu. — D nia 21 bm. odbyli Kardynałowie, p ra ­
łaci i kunsultorowie, należący do św. Kongreg. Obrzędów, posie­
dzenie w obecności O jeaśw ., na którem wzięto pod rozwagę cuda 
wiol. siostry Józofy Marra od św. A gnieszki, nazywanej zwykle 
Ines de/Bkniganim , z znjćonu św. A ugustyna, z dyecezyi W alen­
c ji w H iszpanii. —  Z j e d n o c z o n e  S t a n y  K o l u m b i i  za­
wiązały na nowoUstósunki ze Stolicą św. Reprezentantom przy 
W atykanie zamianował rząd Kolumbii p. Yelez, który w Rzymie 
już jirzebywa jako oficjalny jogo agent. Minister spraw zagrani­
cznych •/,uwiadomił '0 tej nom inacji, jak  M o n ileu r  donosi, apo­
stolskiego delegata przy rządzie kolum bijskim , M gra Agnozzi. 
W piśmie przosłanern delegatowi ap. wyraża m inister radość, że 
jago usiłowania w tym kierunku pomyślny odniosły skutek, a da­
lej u Skazując, na wysokie powołanie kulturno Kościoła i jogo b ło­
gie działanie wszędzie tam, gdzie Ina wolność- mówi o konieczności 
ścisłych stosunków państw z Głową Kościoła, która wjiływu swe­
go zawśze na rzecz pokoju używa. W  W icu  zaznacza m inister 
znakomitą postawę duchowieństwa, któńe w czasie walk polity­
cznych ( K io #  rozstrzyganych, zdała od sporów stronniczych o 
swych św. obowiązkach pamiętało, a które teraz po ukończeniu 
walki, namiętności łagodzi, ofiary pociesza, obywateli do pracy po­
kojowej zachęca. Pismo to w Rzymie bardzo dobro wywołało wra­
żenie. — Dnia 2 5  b. m. rozstał się z tym światem Kard. W a­
wrzyniec Ńina. Dr. się 12 maja 1812 , do godności Kard. dya- 
kona wyniesiony przez P iusa IX  1877  r. a do godności Kard. 
presbytera w r. 1 W ft. Po śmierci Kard. Francliiego był krotki 
czas Sekretarzem . Stanu.

Bułgarya. (List .Biskupa unickiego bułgarskiego do komi­
tetu w WęleliriuLie.)

Mgr. Pelkow, biskup z Hebron, wikaryusz apostolski B uł­
garów unitów w Tracyi, wystosował do komitetu w Welehradzie 
liśt, który dla zagrzania czytelników naszych do obfitych składek 
na rzecz m isji bułgarskiej tu  pow tarzani}:

.,Panowie!
Do ostatniej chwili żywiłem nadzieję, żo będę mógł wziasej 

udział osobiście w uroczystościach dnia 5 lipca w W olehradziejj 
Przeszkody ważne -'nio dozwalają mi tej pociechy. Jakkolwiek nie 
otrzymałem z A) elehradu żadnego specjalnego wezwania, uważam 
za obowiązek przyłączyć się do objawów wdzięczności ze strony 
naszych braci słowiańskich dla św. Metodego. Jako reprezentant 

jednej części Kościoła bułgarskiego, łączę się sercem i duszą, 
rówuife*jak moje duchowieństwo i lud ze wszystkiemi narodami 
slowiańskiom i, otaczającomi grób naszego wspólnego Apostoła. 
L ist pasterski naszego arcybiskupa, jak i pozwalam sobie Wam 
przesłać, pokaże W am , Panowie, że wcale nieobojętnie przyglą­
damy się tem u ruchowi, który braci naszych wiedzie do'.świątyni 
weleliradzkiej. P ragnąłbym , aby ten lis t zachowany został w ar­
chiwum bazyliki. Świadczyć on będzie o uczestnictwie w ju b i­
leuszu tysiącletnim  św. Metodego narodu bułgarskiego, którego 
jed n a  część złączona z św. Kościołem rzymskim zachowuje wier­
nie wiarę kato licką, jakiej niegdyś przodków naszych nauczał 
św.KJjfrjT i Metody.

U nia bułgarska walczy od la t 25 przeciw nieprzyjaciołom 
Kościoła. W śród najgorszych i najniepomyśluiejszj'ch stosunków 
nio rozwija się wprawdzie tak , jakby się miano prawo od niej
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spodziewać w zasadzie, lecz się utwierdza i przedstawia nam przy­
kłady prawdziwie bohaterskie poświęcenia i wierności, dla naszej 
św. wiary.

N asi bracia odłączeni, pociągani nierowaSnie politycznemi 
widokami, zapom inają, że św. Kościoł rzymsko-katolicki był ich i 
nauczycielką i matką. Pomimo niezliczonych trudności unia w \ 
moim wiknryacio apostolskim w Tracyi umacnia się i rośnio, być ; 
może nie zbyt widocznie, lecz pewno przez pojedynczo nawróconia. i 
Troska o m ałą moją trzódkę. otoczoną nieprzyjaciółm i, zniowala 
mnie do pozbawienia się tej pociechy udania się na 5 lipca do i 
W elehradu. Mam nadzieję, źo Bóg mi użyczy tej łaski w czasach 
mniej zawikłanych. Jednocząc się tedy sercem i duszą z W ami, 
panowie, sądzę, iż pożyteczną rzecz czynię, która nieomieszka W as 
zainteresować, gdy W am pokrótco przedstawię położenie mego w i- i 
karyatu.

B u łgarzy  katolicy skoncentrowani są w Adryanopolu i 14 
wsiach mniej lub więcćj zaludnionych. Mamy 8 kościołów, z któ- j 
rycli jedon odnawiamy, 3 zaś nowe budujemy. Gdybyśmy mogli, 
w braku kościołów, budować kaplice, zakładać mało szkółki po 
wsiach, unia niewątpliwie większe przybrałabym rozmiary. Nasi 
ziomkowie w Tracyi obrzydzili sobie duchowieństwo niounickio i i 
p ragną  nawrócić się do Kościoła, locz przywykli są  widzieć w ka- ;■ 
żdej wsi kościół i kapłana. Cała przyszłość unii polega na za­
kładaniu szkół wiejskich. Nasz kler nic mając benefieyów, wska­
zany jest na utrzym anie zo strony wiernych, ogólnio bardzo ubo- • 
gich. Mimo swej nędzy pracuje z m iłością prawdziwie apostolską.

W  imieniu tego duchowieństwa i ich wiernych łączę się pa- i 
nowie w duchu z "Waszem św. zgromadzeniem, aby wyznać wiarę 
naszę św. przy grobie naszego wielkiego Apostoła.

W  tej wspólności modłów, miłość W asza, panowie, nie za­
pomni o tej cząstce Kościoła powierzonego troskom moim i mam 
nadzieję, ż.e jałm użny Waszo nam dopomogą do zaspokojenia li­
cznych potrzob wikaryatu apostolskiogo w Tracyi.

Polecając siebie jak  i wiernych mojej opiece powiorzonych, 
modlitwom W aszym , proszę Boga za wstawieniom się. św. Cyryla 
i Metodego, aby W as błogosławieństwem niobioskiom obficie obda­
rzyć raczył.

f  M iclud  tBclkoic 
biskup z H ebron, wikaryusz apost. Bułgarów Unitów w Tracyi.

(Bliższo szczegóły o biskupio Potkowic, o stanie dzisiejszym 
l n u ,  wspomniony lis t pastorski arcybiskupa Bułgarów N ilalzw o- 
rowa, szczegóły zdolne poruszyć do g łęb i współczucie dla nie­
szczęśliwych braci naszych Bułgarów i miłosierdzie tak dia peł­
nych poświęcenia kapłanów unitów jak  ich prześladowanych owie­
czek, znajdziehjzytelnik w poleconem już przez nas dziełku ks. He-, 
łubowicza T. J . o B ułgaryi, które^radzibyśmy widzieć,! w rękach 
wszystkich. P . R.) i

A m e ry k a . (Rezygnacja arryb. Hawany.) j
Arcybiskup z San Francisco, Mgr. Alemany po długich la­

tach apostolskiej pracy pomiędzy dzikimi w Meksyku i Kalifornii, 
czując zbliżający się koniec-swój i niezdolność do dalszych trudów, 
zrezygnował zo swej stolicy i chroni się na ostatnio lata życia 
swego do pewnego klasztoru dominikańskiego, do którego zakonu 
należy, wo Włoszech. M onitor  w San Francisco oddając hołd 
cnotom Biskupa, wzywa wiernych K alifornii, aby złożyli fundusz 
jak i na utrzym anie dozgonne swego pasterza, iżby nie był ciężą- j; 
rem  swych braci zakonnych wc W łoszech, pozbawionych przez rząd : 
zaborczy wszelkich dochodów.

RÓŻNE WIADOMOŚCI .

Przyjęcie legata apostolskiego na dworze cesurza 
chińskiego. Civm& cattolica donosi o przyjęciu apostolskiogo 
adm inistratora prowincyi Nen-si, O. G i u l i a n e l l i ,  posła z li­

stem Leona X III do cesarza chińskiego, ciekawe szczegóły, które 
niezawodnie czytelników naszych dla swej oryginalności zainte­
resują.

O. Giulianelli przybył 2 kwiotnia do Pekinu i stara ł się na­
tychm iast o pozyskanie audyencyi u  wielkiej rady spraw zagrani­
cznych. Udzielona mu została zupełnie niespodzianie już 8 tegoż 
miesiąca. Przyjęcie wysłańca papiozkiogo było nadzwyczaj uprzej­
me. W  obec zebranej rady, złożonej z reprezentanta cesarza, ce­
sarskiego księcia i ministrów, wywiązał się najprzód 0 . Giulianelli 
po wiolu grzecznościach ze swego polecenia, wyraził podziękowanie 
Papieża za obrouę, jakićj skutkiem cesarskiego rozkazu misyona- 
1'zc doznają, i wręczył papiezkic pismo. Książę cesarski, który je 
przyjął, wyraził zadowolenie z otrzymania togo pisma i rozkazał 
jo głośno przeczytać. Podczas czytania tak książę jak  i m inistro­
wie źywemi oznakami radości niektóre ustępy przyjm ow ali, a w 
końcu oświadczył książę, że na taki lis t po raz piorwszy przychodzi 
mu dać odpowiedź. Po kilku dniach ministrowie rewizytowali le ­
gata i 12 kwietnia wręczyli mu członkowie wielkiej rady Tong- 
fang-thsi i Yuan-fin-cho cesarską odpowiedz'. B rzm iała ona jak  
następuje: „Książęta i wielcy rudzcy spraw zagranicznych na roz­
kaz (wielkiej dynastyi) Ta-thsing posłowi wielkiej Komy, Giulianelli 
wręczają list mający być w jogo obecności otwarty. Książęta I wielcy 
radzcy m inisterstwa spraw zagranicznych na rozkaz wielkiej dy- 
nasw j (T a-thsing) potwierdzają: żo dnia 23 drugiogo księżyca 
(8 kwietnia) dostojny posoł do naszego przybył pałacu i w naszej 
obecności list królewski od c o s a r  z a r  e 1 i g  i i (Kiao-lniang) od­
dał. To samo zgromadzenie rady wręczyło 25 dnia drugiogo księ­
życa (10  kwietnia) tenże list w i e l k i e m u  e e s a r z o w i ,  który 
oświadczył, żo go z wielką życzliwością i radością przeczytał. Tonże 
cesarz rozkazuje tedy nam  wielkim radzcom, oznajmić to dostoj­
nemu posłowi, aby powróciwszy do swego k ra ju , c e s a r z o w i  
r  o 1 i g  i i powinszował wszelkiego szczęścia. Pismo to wręczyć 
należy dostojnemu posłowi, który o wszystkiom dokładnie jes t po­
wiadomiony. Powyższe oświadczenie oddano zostało posłowi Gin- 
lianclli wielkiej Komy (Ta-huoma) w 11 roku panowania K uong-su, 
25 dnia drugiogo księżyca (1 0  kwiotnia 1 8 8 5 ).“ W  liście tym 
umieszczona była na różnych miejscach pieczęć cesarska. Na znak 
wysokiego szacunku i aby okazać, że cesarz chiński i Papież to 
samo zajm ują stanowisko, tak wyraz Tnthsńig (obocna dynastya 
w Chinach), jak  Ta-huoma, wielka Koma, i słowa cesarz chiński 
i cesarz re lig ii (Kiao liuang) w rządkach pisma (Chińczycy piszą 
prostopadle) równio wysoko są umieszczono. Uwagi godne je s t 
także wyrażenie „cesarz re lig ii11, podczas gdy w liścio Ojca św., 
przez chińskiego kapłana Paw ła U ang przotlomaczonym, Papież 
zawsze był nazywany K iao-tsung (Summus Puntifex). Tytuł ostatni 
był już dawniej używany; żo obocnio użyto wyższego, świadczy to 
o szczególniejszym szacunku dla Papieża, L ist jako pochodzący 
od udziolnogo pana, nazywa się Kuo-tschu, królewski list. —  Po­
seł O. Giulianelli na rozkaz cesarza otrzym ał przy wyjeździć w po­
darunku 100  tysiętfy. sapoków. Jogo oświadczonia wielkie w P e­
kinie uczyniły wrażenie i nio pozostaną bez pomyślnogo skutku 
dla misyi w Chinach. Ojciec św. nio szczędził uznaniu) swego i 
pochwały dla legata przy różnych okazyach.
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